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W Z N O W I E N I E  P O L S K I E J  D Z I A Ł A L N O Ś C I  O Ś W I A T O W E J  
N A  W A R M I I  I  M A Z U R A C H  P O  1 9 4 5  R O K U

D ziałaniom  politycznym  podejm ow anym  przez em igracyjny  rząd polski 
na forum  m iędzynarodow ym  w  latach II w o jn y  św iatow ej na rzecz od zysk a ­
nia Prus W schodnich, Ś ląska i Pom orza Zachodniego, towarzysizyły w  kraju  
przygotow ania program ow o-organizacyjne do zasiedlania i zagospodarow ania  
tych  ziem, nazyw an ych  w ów czas u m ow nie  postu low anym i V P odejm ow ały  te  
prace, w  w arunkach  okupacji h itlerow skiej, konspiracyjne organizacje i in s ty ­
tucje funkcjonujące w  ram ach polskiego państw a podziem nego. Jedną z naj­
w cześn iej u tw orzonych  organizacji była  Tajna Organizacja N auczycielska (da­
lej TON). K ierow ała  ona ta jnym  nauczaniem  w  okupow anej P olsce  i przygo ­
tow yw ała  koncepcje program ow o-organizacyjne system u o św ia ty  w  P olsce  
pow ojennej. Opracowano trzy w arianty  rozwiązań ośw iatow ych , które pod ­
dano następnie dyskusji. Zakładano w  nich, iż w  odrodzonym  do n iep od leg łe ­
go bytu  p ań stw ie  zreform ow ane zostaną stosunki gospodarcze i społeczno-poli­
tyczne. Przebudow a system u  ośw ia ty  będzie częścią sk ładow ą tych  reform. 
Jej celem  m iało być udostępnien ie o św ia ty  i k u ltury  szerokim  rzeszom  P o la ­
ków. P rogram y TON opow iadały  się za w prow adzen iem  pow szechnego, obo­
w iązkow ego  i bezpłatnego kształcen ia  dzieci i m łodz ieży  do 18 roku życia, 
opartego na bezpłatnym  nauczaniu na w szystk ich  szazeblaeh szkolnych. N a u ­
czanie to m ia ły  prow adzić jednolite ośm io letn ie  szkoły  pow szechne zw ane  
początkow ym i oraz czteroletn ie gim nazja ogólnokształcące lub zaw odow e. 
A bsolw enci ich  m og lib y  kontynuow ać edukację w  szkołach w yższych . Z ak ła ­
dano, że państw o będzie udzielać m łodzieży  pom ocy m aterialnej w  formie 
stypend iów  2.

* TON pow ołała także dw a zespoły  specjalistyczne dla Ś ląska Opolskiego  
i  Prus W schodnich, m ia ły  one opracować problem y ośw iatow o-kultura lne każ­
dego z tych  r e g io n ó w 3. B y ły  to  n iew ielk ie  zespoły, w  których uczestn iczyli 
naukow cy, działacze ośw iatow i i nauczyciele  praktycy, zw iązani z racji uro ­
dzenia, zainteresow ań badaw czych  czy pracy zaw odow ej z Prusam i W schod­
nim i lub Śląskiem . Zespołem  do spraw  Prus W schodnich, używ ającym  k ryp to ­
nim u „P iask i” kierow ał profesor Jan  Bystroń, etnograf i socjolog, a  na leżeli  
do niego: L udw ik  Ekert, Oskar K otula, Karol M ałłek i Zofia W ilczyńska. 
W spółpracow ali z nimi, m. in. dr Z ygm unt Szulczyński i W itold W itkow ski. 
O pracowania analityczne przygotow ane przez ten  zespół przekazyw ano k ie ­
row nictw u  TON i D epartam entow i O św iaty  i K u ltu ry  D elegatury  Rządu RP  
na Kraj, za pośrednictw em  którego docierały one do Biura Szkolnego Ziem

1 L. G lu c k ,  Od z ie m  p o s tu lo w a n y c h  do  z ie m  o d z y s k a n y c h ,  W a rs z a w a  1971, ss. 50—59.
2 J .  K r a s u s k i ,  T a jn e  s z k o ln i c tw o  p o ls k ie  w  o k re s ie  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k ie j  1939—1945, 

W a rs z a w a  1971, ss. 309—318.
3 O. W y c ec h , Z d z ie jó w  t a j n e j  o ś w ia ty  w  la ta c h  o k u p a c j i  1939—1944, W a rs z a w a  1904, s. 53; 

K. M a łłe k ,  Z  M a z u r  do  p od z ie m ia .  W s p o m n ie n ia  1939—1945, W a rs z a w a  1970, s. 119.
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Zachodnich. P laców ka ta, k ierow ana przez dr. M ichała Pollaka, prowadziła  
m. in. prace nad w spó ln ym i rozw iązaniam i ośw ia tow ym i dla ca łych  ziem  p o ­
stu low an ych  1.

Frzygotow ania  zw iązane z organizacją ośw ia ty  i  k u ltury  na ziem iach  
p ostu low anych  sta n o w iły  c z ę ś ć  szerokiego programu, obejm ującego w ie le  za­
gadnień, poczynając od spraw  narodow ościow ych, w yzn an iow ych  po gospo­
darcze i adm inistracyjne. K oncepcje p rzygotow yw ało  Biuro Zachodnie prze­
kształcone z czasem  w  Biuro Ziem  Zachodnich (N o w y c h )s. W  analizach tych  
w ie le  uw agi pośw ięcono spraw om  narodow ościow ym , przede w szystk im  zaś 
ludności etn iczn ie polsk iej licznie zam ieszkałej na ziem iach  postu low anych . 
Zdaniem  autorów  P o d s ta w  p ro g ra m o w y c h  ludność ta została w  pow ażnym  
stopniu zgerm anizow ana, toteż jej przebudzenie narodow e będizie postępow ało  
powoli. Proces ten  m óg łb y  być przyspieszony przez w y m ieszan ie  ludności 
rodzim ej z polską ludnością n ap ływ ow ą, która zasiedli z iem ie odzyskane po 
opuszczeniu ich  przez N ie m c ó w 6. P racy ośw iatow o-kultura lnej przypisyw ano
w  tym  program ie rolę szczególną. G zytam y w  nim: ,, najpotężniejszym ,
najbardziej w szechstronnym , a w ięc  najskuteczn ie jszym  narzędziem  osiągn ię ­
cia tego celu  [repolonizacji —  T. F.] jest ośw iata. O św iacie przypadnie przo­
dująca rola odbudow y, odradzania, rozszerzania i  u trw alania  polskości ziem  
n o w y ch ” 7.

O ddziaływ aniem  ośw ia tow o-w ych ow aw czym  zam ierzano objąć n ie  ty lko  
dzieci i m łodzież, a le  i pokolen ie dorosłych, których  pobyt w  szkole przypadł 

na azasy rządów  hitlerow skich . G eneracja ta  przeszła m asow o przez organ i­
zacje nazistow skie (Jungvolk, H itlerjugend, Bund D eutscher Mädel), które za­
szczepiły  jej id ea ły  H errenvolku, uczące pogardy dla S łow ian , n ie  znała często  
już języka polskiego, m iała ponadto spaczone przez propagandę niem iecką  
pojęcie o przeszłości i ku lturze polskiej. N ależa ło  je prostować, ukazując  
praw dziw ą przeszłość historyczną poszozególnych regionów  i ich zw iązki 
z Polską, zachow ane w  kulturze m ateria lnej i ludow ej, m o w ie  i obyczajach. 
Ludność rodzima m usiała  się n ajp ierw  odnaleźć w  sen s ie  narodow ym , zrzucić 
z  siebie  balast n iem czyzny, b y  następn ie  określić w  pełni i św iadom ie sw oją  
tożsam ość.

B y ł to cel nadrzędny pracy ośw ia tow ej w  stosunku do tej ludności. W y­
nikała z n iego konieczność opracow ania odrębnych program ów nauczania  
i w ych ow an ia  dla w szystk ich  p laców ek o św ia tow ych  tak szkolnych, jak i po­
zaszkolnych, które będą dzia ła ły  w  przyszłości ma ziem iach pow racających  
do P o ls k is. O b ow iązyw ałyb y  on e w  okresie przejściow ym , tj. do czasu ca łko ­
w itego  zespolenia tych  z iem  i ic h  m ieszkańców  z  p aństw em  polskim .

D yskutow ano także form y organizacyjne proponow anych p laców ek ośw ia ­
tow ych , naw iązując  przy ty m  do istn iejących  na W armii, Pom orzu i Ś ląsku  
Opolskim, w  latach m iędzyw ojennych , polskich szkół i przedszkoli, b ibliotek  
i  św ie tlic , k tóre postu low ano uzupełn ić  u n iw ersytetam i ludow ym i. Ta forma  
pracy kulturalno-ośw iatow ej, zapoczątkow ana w  X IX  stu leciu  w  Danii, z in i ­

4 M. P o l la k ,  D z ia ła ln o ś ć  B iu r a  S z k o ln e g o  Z ie m  Z a c h o d n ic h  w  czasie o k u p a c j i  h i t l e r o w ­
s k ie j ,  S tu d ia  i  M a te r ia ły  d o  d z ie jó w  W ie lk o p o ls k i  i P o m o rz a ,  1958, z. 2, s. 301 i n .

5 C e n t r a ln e  A r c h iw u m  К С  P Z P R  (d a le j  C A  К С  P Z P R ), 202/III/165, P o d s ta w y  p ro g ra m o w e  
d o ty c z ą c e  Z ie m  N o w y c h .

6 Ib id e m .
7 ib id e m .  202ЛН/163. S zk o ła  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  i  P o s tu lo w a n y c h .
8 Ib id e m , 202/III/167. K s z ta łc e n ie  n a u c z y c ie l i  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w  o k re s ie  p rz e jś c io w y m  

n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h .
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cja ty w y  pisarza i m yślic ie la  N. Fr. G rundtviga, a spopularyzow ana na gruncie  
polskim  przez Ignacego Solarza, w zbudzała  nie tylko zainteresow anie, ale 
także i nadzieję na podn iesien ie na w y ższy  poziom  życia  ku lturalnego m iesz ­
k ańców  wsi.

W  oparciu o szeroko rozbudowaną sieć p laców ek ośw ia ty  pow szechnej, 
zam ierzano tw orzyć następny szczebel kształcen ia  —  g im nazja  ogólnokształcą ­
ce i zaw odow e, uw zględn iając przy tym  potrzeby gospodarcze poszczególnych  
reg ionów  9. Zw racano także u w agę na w ła śc iw y  dobór nauczycieli k ierow anych  
do pracy na ziem iach odzyskanych. M ieli to być ludzie  o w ysok iej  m oralności 
i dobrej znajom ości problem ów  reg ionalnych  w. M usieli b yć  gru n tow nie  p rzy ­
gotow ani do czekających ich  zadań. Z m yślą  o potrzebach ośw iatow ych  
ziem  odzyskanych , rozpoczęto kszta łcen ie nauczycie li i pracow ników  nau k o ­
w ych  w  tajnym  U n iw ersy tec ie  Ziem  Zachodnich i tajnym  P edagogium  w  W ar­
szaw ie  u . Prowadzono także w  W arszaw ie i K rakow ie konspiracyjne kursy  
w ied zy  o W arm ii i M azurach oraz Ś ląsku  dla nauczycieli i organizatorów  
h arcerstw a 12. P race te  trw a ły  do końca lipca 1944 r. Po w ybuchu  pow stania  
w arszaw sk iego  zosta ły  przerw ane, a biorący w  n ich  udział ludzie rozproszyli 
się, ozęść z n ich  zginęła lub została uw ięziona, inn i przeżyli. R óżne lo sy  spot­
k a ły  też przygotow ane przez n ich  m ater ia ły  i opracowania. W zględy p o litycz ­
n e  i w yn ik ające  z n ich  g łębokie podziały  w  polsk im  podziem iu, na tle s to ­
sunku  do ziem  w schodnich  i zapow iadanych  zm ian społeczno-politycznych  
i  gospodarczych w  p ow ojen nym  państw ie, zdecydow ały  o tym, że organizacje  
i in stytucje zw iązane z rządem  em igracyjnym  n ie chcia ły  podjąć w spółpracy  
z K rajow ą Radą Narodową. N ie. u dostępn ia ły  jej także m ater ia łów  i opraco­
w ań  dotyczących ziem  postu low anych , m im o że ugrupow ania  lew icy  dem okra­
tycznej i rew olucyjnej na czele z P olską Partią Robotniczą terytoria lny kształt  
odrodzonego państw a polsk iego w ią za ły  z koniecznością przesunięcia jego gra ­
n icy  na zachodzie i p ó łnocy  po Odrę i B ałtyk . Podkreślano także konieczność  
repolonizacji ziem  pow racających  i ich zespolen ia  z p aństw em  polskim . Zm ia­
n y  społeczne i gospodarcze, jakie zam ierzano przeprowadzić na tych  ziemiach, 
m iały  stanow ić  część przeobrażeń politycznych  w  Polsce. Program  takich  
przeobrażeń politycznych  w  P olsce  przygotow ała  P olska Partia Robotnicza, 
a zaaprobow ała je K rajow a Rada N arodow a 1S.

O fensyw a A rm ii C zerwonej na froncie w schodnim  i w kroczenie jej na 
ziem ie polskie, spraw iły , że utw orzony w  lipcu 1944 r. Po lsk i K om itet W y ­
zw olen ia  N arodow ego (dalej PKW N), w  w y d a n y m  w ów czas M anifeście, w e ­
zw ał P o laków  do w yzw olen ia  ziem  polsk ich  pozostających jeszoze w  rękach  
niem ieckich. W alka ta m iała w  rezultacie doprowadzić do odzyskania Pomorza  
i Ś ląska O polskiego oraz przyłączenia do P o lsk i P rus W schodnich 1J.

W śród rozlicznych zadań, jakie stan ę ły  w ów czas przed PKW N , b y ły  też  
w stęp n e prace p rzygotow aw cze do objęcia ziem  odzyskanych. M iały one na  
celu  zapoznanie się ze spodziew aną sytuacją  ludnościow ą i gospodarczą na

9 Ib id e m , 202/III/163. S z k o ła  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  i  P o s tu lo w a n y c h .
10 Ib id e m , -202/111/167. K s z ta łc e n ie  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w  o k re s ie  p r z e jś c io w y m  

n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h .  . . . .
11 W . K o w a le n k o ,  T a jn y  U n iw e r s y t e t  Z ie m  Z a c h o d n ic h ,  P o z n a ń  1961; S. M a z u re k ,  Z  d 2 ie- 

j ó w  t a j n e j  o ś w ia ty  n a  Ś lą sk u  O p o ls k im  tu  l a t a c h  I I  tu o jn y  i tu ia to tu e j ,  O p o le  1973, ss. 76—87.
12 H a r c e r k i  1939—1945, r e d .  M . S t ra s z e w s k a ,  W a rs z a w a  1973, ss. 253—261.
13 K s z ta ł t o w a n ie  s ię  p o d s ta w  p r o g r a m o w y c h  P o l s k ie j  P a r t i i  R o b o tn i c z e j  w  la ta c h  1942- 

1945. W y b ó r  m a t e r ia ł ó w  i  d o k u m e n t ó w ,  W a rs z a w a  1958, ss. 140—169.
14 M a n i fe s t  P o ls k ie g o  K o m i t e t u  W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o ,  o p ra ć .  W . S k rz y d ło ,  L u b l in

1979, s. 41.
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Śląsku, Pom orzu i Prusach W schodnich po w yzw olen iu . Starano się  w ięc
0 odszukanie i pozyskanie osób, p rzebyw ających  w ów czas n a  w yzw olon ej już 
części ziem  polskich, które z racji pochodzenia bądź pracy naukow ej lub za­
w odow ej posiadały  p ew ien  zasób w ied zy  o którym ś z regionów  i m ogły  służyć  
radą i pomocą w  rozw iązaniach szczegółow ych. Zdołano pozyskać w spółpracę  
m. in. działaczy m azurskich oraz M ieczysław a R ogalskiego, konsula  polskiego  
w  P rusach W schodnich w  latach 1932— 1939. W  dw óch m em oriałach przedsta­
w ili  oni stosunki narodow ościow e, z uw zględ n ien iem  sytuacji gospodarczej
1 politycznej w  Prusach W schodnich i zaproponow ali sposoby rozw iązania  
tych  p r o b le m ó w I5. D ziałacze m azurscy przez ca ły  okres okupacji h itlerow ­
skiej u trzym yw ali kontakt z TON, K arol M ałłek był także członkiem  zespołu  
„Piaski” , toteż w  ich m em oriale  znajdujem y odbicie dyskutow anych  tam  k o n ­
cepcji ośw iatow ych  w  odn iesien iu  do całych ziem  postulow anych.

S tanow isko  w  spraw ach odbudow y ośw iaty  i k u ltu ry  w  pow ojennej P o l­
sce w yraża ł M anifest L ipcow y PKW N; pisano w  nim: „Jednym  z p iln iejszych  
zadań będzie na terenach osw obodzonych  odbudow a szkoln ictw a i  zap ew n ie ­
nie bezpłatnego nauczania na w szystk ich  szczeblach. Przym us pow szechnego  
nauczania będzie  śc iśle  przestrzegany. P olska inte ligencja  zdziesiątkow ana  
przez N iem ców , a zw łaszcza ludzie  nauki i sz tuk i zostaną otoczeni specjalną  
opieką. O dbudowa szkół zostan ie  natychm iast  podjęta” le.

Do realizacji tego zadania przystąpiono na terenach w yzw olon ych  n iem al  
bezpośrednio po przetoczeniu się  działań w ojennych . Tam, gdzie znalazł się  
nauczyciel, podejm ow ał pracę ośw iatow ą z dziećmi. Z apotrzebow anie społecz­
ne było  w  tym  w zględzie  ogrom ne. N iem iecka po lityka eksterm inacji narodu  
polskiego, prowadzona w  latach okupacji, d otk liw ie  odbiła  się na spraw ach  
edukacji.

Na otw arcie  szkół polskich ozekało kilka roczników  m łodzieży  pozbaw io­
nej podczas w ojn y  m ożliw ości kształcen ia  się. N ajw cześn iej, bo już w  połow ie  
1944 r., zaczęły pow staw ać p laców ki kulturalne i o św iatow e na obszarach  
południow o-w schodniej Polski.

Po w yzw olen iu  całego kraju zw ołano do Łodzi O gólnopolski Zjazd O św ia­
to w y  (czerw iec 1945 r.), aby przedyskutow ać zm iany  w  system ie  ośw iaty  
i w ych ow an ia  oraz w y ty czy ć  kierunki rozwoju szkoln ictw a na najbliższe  
lata 17. Zjazd określił m iejsce szkoły  w  n ow ym  ustroju społeczno-politycznym  
przyjmując, iż  „szkoła m usi być jednakow a pod w zg lęd em  w artości i poziomu  
w iedzy, jaką daje w szystk im  obyw atelom , n ieza leżn ie od ich specjalnego poło ­
żenia, n iezależn ie od środow iska. W inna przygotow yw ać ob yw ateli do życia  
społecznego, odpow iadać potrzebom  najw ażniejszych  dziedzin naszego życia  
społecznego. Szkoła ta w in n a  w szczepiać idea ły  dem okratyczne, w in n a  w y c h o ­
w y w a ć  ob yw ateli patriotów, św iadom ych  tw órców  narodowej kultury, zgod ­
nej z pod staw ow ym i w y ty czn y m i dem okracji” 1S.

System  kształcenia w  Polsce oparto n a  zasadach jednolitości ustrojow ej  
szkoln ictw a, jego pow szechności, publiczności i bezpłatności nauczania. Zjazd 
opow iedzia ł się za ośm ioletn ią  szkołą pow szechną —  jednolitą i obow iązkow ą, 
stanow iącą podbudow ę do dalszego, ale już n ie  obowiąizkowego, kształcen ia

15 T. F i lip k o w sk i,  Z a g a d n ie n ia  P ru s  W s c h o d n ic h  w  m e m o r ia ła c h  p rz e d ło ż o n y c h  P o ls k ie - 
m u  K o m i t e t o w i  W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o ,  K o m u n ik a ty  M a z u r s k o -W a rm iń s k ie ,  1980, n r  1, 
ss. ,53——79.

16 M a n i fe s t  P o ls k ie g o  K o m i t e t u  W y z w o le n ia  N a ro d o w e g o ,  s. 41.
17 O g ó ln o p o lsk i  Z ja z d  O ś w ia to w y  w  Ł o d z i  18—22 V I 1945, W a rs z a w a  1945.
18 Ibidem , s. 67,
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m łodzieży  w  gim nazjach  ogólnokształcących  lub zaw odow ych. R eform ę szkol­
n ictw a średniego i w yższego  postanow iono odłożyć n a  lata  następne. W  ob y ­
dw u tych  typach szkoln ictw a u trzym yw ano daw ne form y organizacyjne, zm ie ­
niono natom iast cele  id eow o-w ych ow aw cze. Religia jako przedm iot nauczania  
została utrzym ana na szczeblu  p od staw ow ym  i średnim.

Zjazd zajm ujący się  w ytyczan iem  k ierunków  rozw oju  ośw ia ty  w  w y z w o ­
lonym  p aństw ie  polskim  n ie  m ógł pominąć zadań szko ły  na ziem iach  odzyska ­
nych. Zarówno w  referatach program ow ych, jak i dyskusji podkreślano, że 
szkoła na ziem iach pow racających  do Polsk i m usi podjąć ca ły  ciężar pracy  
repolonizacyjnej z ludnością rodzimą. B yło  to trudne i n iezw y k le  od p ow ie ­
dzialne zadanie, toteż zjazd w  przyjętej rezolucji pow ierzał w ładzom  szko l­
nym  szczególną opiekę nad ziem iam i za c h o d n im i19.

N a W arm ii i M azurach zadanie to podjęło organizujące się  w  1945 r. 
szkolnictw o. R ów nocześn ie z pracą repolonizacyjną, prowadzoną w  środow is­
kach autochtonicznych, szkoln ictw o zasięgiem  sw eg o  oddziaływ ania  obejm o­
w ało  przybyw ającą tu coraz liczniej ludność n ap ływ ow ą. P raca ośw ia tow a  na  
W arm ii i M azurach nabierała szerszego znaczenia niż np. w  głęb i kraju. S ta ­
w a ła  się  jednym  z czynn ików  tw orzenia  now ej społeczności, która w  O lsztyń-  
sk iem  kszta łtow ała  się  pow oli i w  trudnych w arunkach. Z łożyło się  n a  to 
w ie le  czynn ików  ob iek tyw n ych , takich  jak zdecydow anie  rolniczy charakter  
regionu, w y so k i odsetek  zniszczeń w ojennych , różnica w  poziom ie cy w iliza ­
cyjnym  i św iadom ości narodow ej osiad łych  bądź zastanych  tu grup ludności, 
pozostająca dłużej n iż  gdzie indziej, stosunkow o liczna grupa N iem ców , w p ły ­
w ająca n iek orzystn ie  na procesy stabilizacji osadników  oraz repolonizację  
W arm iaków  i  M azurów.

W  p ierw szych  latach po w ojn ie  odsetek  in te ligencji by ł tu n iew ielk i. N a j ­
liczniejszą jej grupę stanow ili nauczyciele , toteż szkoła polska od p ierw szych  
dni sw ego  istn ien ia  m iała do spełn ien ia na W armii i Mazurach izadania dużej 
w agi polityczno-społecznej. N ajogólniej rzecz biorąc sprow adzały  się one do.

—  O ddziaływ ania  ośw ia tow o-w ych ow aw czego  na szerokie kręgi społeczne  
tak m łodzieży, jak i dorosłych, aby uczyć języka polskiego W arm iaków  i M a­
zurów, szerzyć wśród nich w iedzę o Polsce, jej h istorii i kulturze, w yjaśniać  
zasady ustroju spo łeczno-politycznego ludow ego państwa; szerzyć wśród osad ­
n ik ów  w ied zę  o przeszłości regionu, jego zw iązkach z polskością, zapoznać ich  
z dorobkiem  i w artościam i m iejscow ej k u ltu ry  ludow ej, która zachow ała sw ój  
polski charakter, w yjaśn iać  znaczenie pow rotu ziem  odzyskanych  do M acierzy, 
przyspieszać adaptację osadników  w  n ow ym  m iejscu zam ieszkania i tw orzyć  
przesłanki dla procesów  in tegracyjnych .

—  K ształcen ia k w a lifik ow an ych  kadr na potrzeby regionu. Brak ich do­
tk liw ie  odczuw ano w e  w szystk ich  dziedzinach życia społeczno-gospodarczego.

—  Pobudzania i  rozw ijania życia ku lturalnego w  środow isku lokalnym .
— G ospodarczego i społecznego ak tyw izow an ia  środowiska.
W  nakreślonych  w ów czas zadaniach szkoln ictw a na W arm ii i M azurach  

sp latały  się założenia  polityk i ośw ia tow ej państw a z potrzebam i r e g io n u s°. 
W O lsztyńskiem  pierw sze p laców ki o św iatow e zaczęto organizow ać w  k w iet ­
n iu  1945 r., a w ięc  w krótce po przejściu frontu. P o w sta w a ły  one tam, gdzie  
znalazły  się  osoby chętne do podjęcia pracy z dziećmi. O rganizow ali je starzy

19 Ib id e m , s. 247.
20 T . F i l ip k o w s k i ,  O ś w ia ta  n a  W a r m i i  i  M a z u ra c h  w  l a ta c h  1945—1960, W a rs z a w a  1978, 

ps, 45—53.
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działacze w arm ińscy, k tórym  udało się  przeżyć terror h itlerow ski, w y c h o w a w ­
czynie istn iejących  tu  w  latach  1927— 1939 przedszkoli polsk ich  oraz nau czy ­
ciele, pow racający z  przym usow ych  robót i obozów jen ieck ich  lub p rzyb yw a­
jący z p ierw szym i osadnikam i. Z pomocą przychodzili im  m ieszkańcy w si  
i m iasteczek  oraz lokalne w ładze, jeżeli tak ie istn ia ły . Porządkow ano i rem on­
tow ano budynki szkolne, pom agano w  odszukaniu i zgrom adzeniu n iezb ęd ­
nego sprzętu szkolnego. Rodzice brali na siebie także obow iązek  u trzym yw a­
nia nauczycieli, k tórzy w ów czas nie o trzym yw ali jeszcze żadnego w y n a g ro ­
dzenia za sw ą pracę, pon iew aż administracja szkolna dopiero organizow ała  
się  i n ie  dysponow ała  potrzebnym i środkam i m ateria lnym i. K ierunki osad ­
n ictw a w yzn aczały  m iejsca organizow ania  się  szkół. P ow sta w a ły  one naj­
w cześn iej w  m iejscow ościach  położonych w ok ół Olsiztyna, zam ieszkałych  przez 
W arm iaków, wśród których  ży w e b y ły  tradycje o św ia ty  polskiej z okresu  
m iędzyw ojennego  oraz w  pasie pogranicznym , gęściej zasied lan ym  przez lud ­
ność nap ływ ow ą. Poczynaniom  ich patronow ał, służąc radą i skrom ną pomocą  
m aterialną W ydział O św iaty, funkcjonujący od kw ietn ia  1945 r. przy U rzędzie  
P ełnom ocnika Rządu na Okręg M azurski. Jego organ izatoram i byli: P aw eł  
Sow a i Maria Zientara, znani działacze polscy  n a  W a r m ii2I.

W ydział O św iaty  przystąpił już w  k w ietn iu  1945 r. do organizow ania  
adm inistracji szkolnej w  pow iatach. Do końca m aja 1945 r. obsadzono in sp ek ­
toraty  szkolne w  powiatach: o lsztyńskim , ostródizkim, nidzickim , iław skim  
(w ów czas suski), kętrzyńsk im  (w tedy rastem borski), w ęgorzew sk im . W  czerw ­
cu i lipcu tegoż roku zorganizow ano adm inistrację szkolną w  pozostałych p o ­
w iatach  Okręgu M azurskiego. Inspektoram i zostali nauczyciele  o p ełnych  k w a ­
lifikacjach  zaw odow ych  i co najm niej k ilk u letn iej  praktyce pedagogicznej. 
Ludizie ci po dotarciu do w yznaczonych  m iast, m ie li na m iejscu  dobrać w sp ó ł­
pracow ników  i przystąpić do organizow ania p laców ek ośw iatow ych . Zaczynali 
w ięc  pracę od lustracji terenu i zabezpieczenia  istn iejącego tam  m ien ia  szkol­
nego przed dalszą dewastacją. Poruszanie się po teren ie n ie  było  w ów czas ani 
ła tw e, ani bezpieczne. N ie było  pełnospraw nej kom unikacji, a stan bezp ie ­
czeństw a pozostaw iał w ie le  do życzenia. Posług iw ano się różnym i środkam i 
lokom ocji. Brunon Boehm  z pow iatu olsztyńskiego dostał np. od żołn ierzy ra ­
dzieckich konia i dw ukółkę, tym  środkiem  lokom ocji m ógł dotrzeć do każdej 
organizującej się  w  jego rejonie szkoły.

W ydział. O św iaty  system atyczn ie  się rozrastał, z każdym  bow iem  m iesią ­
cem  przybyw ało  pracow ników  nadzoru pedagogicznego. Podlegał bezpośrednio  
P ełnom ocn ikow i Rządu i jego k on tak ty  z M in isterstw em  O św iaty  b y ły  ogra­
niczone. Dopiero w  sierpniu 1945 r. M inisterstw o O św iaty  podjęło starania, 
które doprow adziły  do pow ołania (1 w rześn ia  1945) K uratorium  Okręgu  
Szkolnego M a zu rsk iego22. K uratorium  i podległe  m u inspektoraty  szkolne, 
jako urzędy niezespolone, b y ły  w  dużym  stopniu uniezależn ione od adm inistra ­
cji terenow ej, sk ładały  radom narodow ym  jedynie spraw ozdania ze sw ej dzia­
łalności.

S tanow isko kuratora okręgu  szkolnego w  O lsztynie objął Z ygm unt Szul- 
czyński, b y ły  działacz TON. W raz z  nim  przybyła grupa nauczycieli z P o m o ­
rza, a na apel M inisterstw a O św iaty  rów nież grupa pedagogów  ze Ś ląska C ie­

21 W o je w ó d zk ie  A r c h iw u m  P a ń s tw o w e  w  O lsz ty n ie  (d a le j  W A PO ), II-91-1/I. S p r a w o z d a ­
n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  W y d z ia łu  O ś w ia ty  i  K u l t u r y  za  o k r e s  21—2 8 IV  1945 r.

22 M a te r ia ły  sp ra w o z d a w c z e  z d z ia ła ln o ś c i  M in is te r s tw a  O ś w ia ty  w  o k re s ie  od  l ip c a  1944 
d o  g r u d n ia  1946, W a rs z a w a  1948, s. 12.
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szyńskiego. T ym  ostatnim  przypadła szczególna rola w  organizow aniu  pracy  
repolonizacyjmej w śród  M azurów. M ieli oni sporo dośw iadczeń z pracy wśród  
ludności śląskiej, a ponadto ła tw iej  m ogli znaleźć w sp ó ln y  język  z  M azurami, 
gdyż, podobnie jak ci, byli w yzn an ia  ew an gelick iego .

P ow ołan ie  K uratorium  O kręgu Szkolnego M azurskiego zam yka w stępny,  
pioniersk i ok res organizacji szkoln ictw a w  O lsztyńskiem . Od k w ietn ia  do  
w rześn ia  1945 r. p ow sta ło  128 szkół podstaw ow ych , jedno g im nazju m  ogó ln o ­
kształcące i  pomad 20 pnzedszkoli. P laców k i te  w  liczb ie od jednej do k ilku  
zn ajdow ały  się  w  każdym  pow iecie , z w yją tk iem  bartoszyckiego. K uratorium  
zaczynało pracę w  k orzystn iejszych  w arunkach a n iże li  W ydział O św iaty. D y s­
ponow ało  już skrom nym , a le  w łasn ym  budżetem , z którego m ożna było  op ła ­
cać nauczycieli i  podejm ow ać p lanow ą odbudow ę p laców ek  znisEczonych przez  
w ojnę.

Zajęcia dydaktyczne w  p ierw szym  roku szkolnym  trw a ły  do końca lipca. 
Sierpień  przeznaczono na w akacje. W e w rześn iu  tegoż roku podjęły  pracę 
d yd aktyczno-w ychow aw czą  w  w ojew ód ztw ie  o lsztyńsk im  133 szkoły  podsta­
w o w e  i 256 nauczycieli. W  ciągu w rześn ia  liczba szkół podstaw ow ych  wzrosła  
do 188, a liczba uczniów  w  n ich  przekroczyła 11 tys. W  październiku i l isto ­
padzie pow stało  dalszych  60 szkół i  podw oiła się  liczba uczniów.

W zm ożony n ap ływ  osadników , w raz z którym i p rzyb yw ali nauczyciele , za­
znaczył s ię  dalszym  w zrostem  liczby szkół w szystk ich  typów . W  grudniu  
1945 r. było tu już 248 szkół podstaw ow ych , 9 g im nazjów  ogólnokształcących, 
3 licea pedagogiczne, d w ie  średnie szkoły  zaw odow e, 65 przedszkoli i 15 do­
m ów  d z i e c k a O r g a n i z u j ą c  sieć szkolną w  Okręgu adm inistracja szkolna  
przyjęła  założenia polskiej polityk i ośw iatow ej, dostosow ując je do sp ecyficz ­
n ych  w arunków  dem ograficznych  i fizjograficznych. U  podstaw  tej polityk i 
leg ła  zasada dem okratyzacji o św ia ty  i  szerokiego jej udostępnien ia m asom  
ludow ym . W ykonaniu  drugiego z  tych  izadań n ie  sprzyjała  pozostaw iona przez  
N iem ców  sieć szkół lu d ow ych  (V olksschulen). N iem cy  m ieli tu  w ie le  p laców ek  
szkolnych  (praw ie w  każdej w si), a le  b y ły  o n e  m ałe  o  jednej lub dw óch  
izbach, prow adzące nauczanie sys tem em  k las łączonych. W edług danych sta ­
tystyczn ych  z 1935 r. w  tej części Prus W schodnich zn ajdow ały  się  1573 szko­
ły  ludow e, z czego aż 1319 (83,8%)) m ia ło  jednego lub d w óch  nauczycieli, 
a ty lko  254 (16,2%) —  trzech i  w ięcej  M. N iem ieck i system  organizacji szkol­
n ictw a spraw ił, że  w  O lsztyńsk iem  przez całe następne dw udziesto lecie  u trzy ­
m y w a ł s ię  w ysok i odsetek  szkół w ie jsk ich  o n isk im  stopniu  organizacji, pro­
w adzących  nauczanie za ledw ie  e lem entarne. Ju ż w  1945 r. przed w ładzam i 
o św ia tow ym i stanął dylem at: czy  korzystając z  poniem ieckiej s iec i rozm iesz­
czenia b u d ynk ów  szkolnych  tw orzyć w ie le  p laców ek n iżej zorganizow anych  
dających elem entarne w ykszta łcen ie , czy  też  zrezygnow ać z  ilości na rzecz 
tw orzenia p ełnych  szkół siedm ioklasow ych. W ym ogi życia  społecznego —  k o ­
n ieczność objęcia pracą ośw iatow ą jak n ajw iększej l iczb y  dzieci i  m łodz ie ­
ży  —  spraw iały , że w ładze ośw ia tow e dąży ły  przede w szystk im  do rozbudow y  
liczby szkół tak, ab y  jak n ajm n iej dzieci pozostaw ało  poza szkołą. Dopiero  
po zlikw idow aniu  okręgów  bezszkolnych, m ożna było  przystąpić do stopnio ­
w ej  p opraw y siec i szkolnej i  podnoszenia stopnia organizacyjnego p laców ek

23 W a P O ,  II-267-2. S p ra w o z d a n ie  K u r a to r i u m  S z k o ln eg o  o  s ta n i e  s z k o ln ic tw a  za  r o k  
s z k o ln y  1945/1946/

24 H an d b u ch  d e s  o stp re u sstsc h en  E rz ie h e rs L eh re r-A d re ssb u c h  f ü r  d en  G a u  O stp re u sse n , 
K önigsberg  (b.d.).
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ośw iatow o-w ych ow aw czych . Jeszcze w  roku szkolnym  1946/1947 dom inow ały  
szkoły  n iżej zorganizow ane o jednym  lub dw óch nauczycielach. P ełne  szkoły  
siedm ioklasow e znajdow ały  się w  m iastach i m iasteczkach oraiz w ięk szych  
w siach  —  siedzibach urzędów  gm innych.

S zkoły  najw cześn iej p ow staw ały  w  m iejscow ościach  gęściej zam ieszka­
łych  przez ludność rodzim ą i n ap ływ ow ą. W pow iatach  północnych  natom iast  
pozostaw ała ludność n iem iecka , oczekująca na przesied len ie za Odrę. Toteż 
napływ  osadn ików  do tych  pow ia tów  był znacznie pow oln iejszy . W  zw iązku  
z tym  rów nież i szko ły  p ow sta w a ły  tam  później, i b y ły  nieliczne. P rzyb yw a ­
jący  osadn icy  n ie  m ieli w ięc  m ożliw ości n atychm iastow ego w ysłan ia  sw oich  
dzieci do szkół, bo tych  n ie było. Trzeba było  cierp liw ie czekać, aż przybędzie  
nauczyciel i  podejm ie nauczanie. W obec rozproszenia osadnictw a, pow stające  
szkoły  często b y ły  oddalone od siebie o kilka, a naw et kilkanaście  kilom etrów . 
W p ływ ały  na to także w arunki naturalne regionu —  w ie le  lasów  i  jezior oraz 
rozproszenie osad w iejsk ich , porozrzucanych po przysiółkach. D otarcie do 
szkoły  z tych  m iejscow ości staw ało  się  szczególn ie u ciążliw e w  okresie jesien ­
no-zim ow ym .

N a osobną u w agę zasługuje problem  dizieci ludności rodzim ej. W w ielu  
w siach  w arm ińskich  dzieci zosta ły  w cześn ie  objęte nauczaniem . Gorzej rzecz  
m iała się z ludnością m azurską, która z p ew n ym i oporam i poddaw ała się w e ­
ryfikacji. Zarządzeniem  m inistra o św ia ty  z 14 sierpnia 1945 r., obow iązkiem  
szkolnym  objęto dzieci ludności rodzim ej w  w iek u  7— 14 lat, w  tym  także  
i n iezw eryfikow anej, o i le  ta zdecydow anie  n ie  sprzeciw iała się  w e r y f ik a c j i2S. 
J ed yn ie  dzieci ludności n iem ieckiej, oczekującej na przesiedlenie, n ie  podle­
ga ły  obow iązkow i szkolnem u. W prow adzanie tego zarządzenia następow ało  
stopniow o, w  m iarę rozbudow y sieci szkolnej i  p opraw y w arunków  m ater ia l­
n ych  ludności rodzim ej. Początkow o część rodzin m azurskich n iech ętn ie  u sto ­
sunkow ała  się  do szkół polsk ich  i nie chciała posyłać do nich dzieci. Sporo 
też dzieci n ie  uczęszczało do szkoły  z pow odu  braku ciepłej odzieży  i obuwia. 
W ładze ośw iatow e starały  się  przyjść z  pomocą m ateria lną tym  najuboższym  
dzieciom , wśród których  by ło  w ie le  sierot i  półsierot. O rganizowano dla nich  
dożyw ian ie i rozdział darów  pochodzących z dostaw  UNRRA.

M imo znacznej rozbudow y sieci szkolnej nadal nie w szystk ie  dzieci zo­
sta ły  objęte nauczaniem . U ch w ycen ie  ich liczby w  trakcie in ten sy w n y ch  ru ­
chów  ludnościow ych  było  w ręcz n iem ożliw e. Dopiero w iosną 1947 r. dokonano  
przybliżonych  szacunków , w ed łu g  których  ponad 12 tys. dzieci pozostaw ało  
jeszcze poza szkołą. W  dalszym  ciągu na uruchom ienie czekało 281 placówek, 
do których  potrzebow ano 410 pedagogów . K urator okręgu szkolnego zwrócił 
się do m inistra  ośw ia ty  z prośbą o sk ierow anie na W arm ię i M azury w iększej  
liczby nauczycieli z w ojew ód ztw  centralnych. M iejscow ym  diziałaczom ośw ia ­
to w y m  zależało szczególn ie na pozyskaniu  nauczycieli ze Ś ląska C ieszyńsk ie­
go, k tórzy podjęliby pracę w  środow isku m azurskim. Uw ażano, że Ś lązacy  
z racji w spólnego w yznan ia  ew angelick iego  ła tw iej m oglib y  trafić do M azu­
rów  i skuteczniej oddziaływ ać na to środowisko. Pod w p ły w em  tych  apeli 
centralne w ładze ośw iatow e sk ierow ały  do okręgu m azurskiego pew ną liczbę  
nauczycieli, lecz ciągle  jeszcze było  ich  zbyt m ało !0.

W  1945 r. i w  latach następnych  w y stęp o w a ły  w  O lsztyńskiem  zw arte  
środow iska ludności rodzim ej (warm ińskiej lub mazurskiej), z  n iew ie lk im  ty l ­

25 O k ó ln ik  m in i s t r a  o ś w ia ty  n r  41 z 14 V III  1945.
20 W A PO , 11-267-38. S p ra w o z d a n ie  z o rg a n iz a c j i  s zk ó ł  w  l a t a c h  1945—1949.
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ko odsetk iem  osadników , zw arte środow iska ludności n ap ływ ow ej oraz środo­
w iska m ieszane, w  których  obok przesied leńców  (w tym  rów nież U kraińców)  
i repatriantów  byli także autochtoni. W każdym  z tych  środow isk praca d y ­
daktyczno-w ychow aw cza  nabierała odm iennego charakteru. D eterm inow ały  
ją: stopień rozw oju św iadom ości narodow ej, znajom ość języka polsk iego oraz 
tradycje ośw iatow e poszczególnych  grup regionalnych. Organizację procesu  
dyd aktyczno-w ychow aw czego  m usiało  zatem  poprzedzić poznanie m iejscow ego  
środow iska. B y ł to zabieg n iezbędny, pozw alał bow iem  na dobór w łaśc iw ych  
m etod oddziaływ ania. Ł atw iej było  organizow ać proces dyd ak tyczn o-w ych o ­
w a w czy  w  jednorodnym  środow isku, iznacznie trudniej w  m ieszanym , gdzie  
nieufność i w zajem ne uprzedzenia dorosłych przenosiły  się na dzieci i daw ały  
znać o sobie w  szkole.

W środow isku ludności rodzim ej nauczanie zaczynano od poznaw ania  ję ­
zyka polsk iego w  m ow ie  i piśm ie. Dzieci dzielono na gru p y  w ed łu g  w ieku  
i początkow o przez dw ie, a następnie przez oztery g od zin y  dziennie uczono je 
m ów ić, pisać i czytać po polsku. N auczanie odbyw ało  się  bez podręczników, 
w yk orzystyw an o każdy polski tekst, jaki udało się nauczycie low i zdobyć, np. 
śp iew nik i, m odlitew nik i, stare kalendarze lub pojedyncze egzem plarze „G aze­
ty  O lsztyńsk iej” p ieczołow icie  przech ow yw an e w  n iektórych  rodzinach. T eksty  
te przep isyw ali n a u czycie le  ręcznie i udostępniali je uczniom . N aukę języka  
przeplatano śp iew em  i recytacją ła tw iejszych  w ierszy , które em ocjonaln ie od ­
dz ia ływ ały  na dzieci i w ią za ły  je  z polskością. C elowi tem u s łu ży ły  także  
baśnie i legen d y  zaczerpnięte z  przeszłości Polski. Dopiero po uzyskaniu n ie ­
zbędnych  um iejętności język ow ych  (trwało to najczęściej od k ilku  m iesięcy  
do roku) nauczycie l d okonyw ał w tórnej se lekcji dzieci, kierując je w ed łu g  
w iek u  i w ied zy  do poszczególnych  klas. Z regu ły  b y ły  to k la sy  I— IV, rzadziej 
I—VI. N auczyciele  sam i opracow yw ali program y, dostosow ując je do m ożli­
w ości poznaw czych  uczniów .

Dobór m etod  nauczania i w ychow ania , stosow any  w  pracy repolonizacyj-  
nej z m łodzieżą rodzimą, om aw iali nauczycie le  na konferencjach  rejonow ych  
i kursach w akacyjnych . W szkołach na ziem iach odzyskanych  w ład ze ośw iato ­
w e  zw ięk szy ły  ty g o d n io w y  w ym iar godzin  na nauczanie języka polskiego  
i historii. Instrukcje program ow e do tych  przedm iotów  za leca ły  szersze u k a ­
zyw an ie  przeszłości regionu  i jego k u ltury  ludowej.

Proces dydak tyczn o-w ych ow aw czy  w  środow isku ludności rodzim ej m iał 
sp ecyficzn y  przebieg. Do szkół zg łasza ły  się  dzieci od siódm ego do czternaste­
go roku życia, ozasami naw et nieco starsze. W iększość z n ich  uczęszczała  
uprzednio do szkół n iem ieckich, gdzie opanow ała um iejętność czytania i p isa ­
nia. M iała też przysw ojone p ew n e n a w y k i szkolne. Gorzej było ze znajom ością  
języka polskiego. W prawdzie dzieci, szczególn ie w  tych  w siach, gdzie w  okre­
s ie  m ięd zyw ojenn ym  istn ia ły  polskie p laców ki ośw iatow e, rozum iały  po pol­
sku, a le  m ia ły  spore trudności w  posługiw aniu  się tym  językiem . Na przer­
wach, podazas g ier i zabaw  u ż y w a ły  ozęsto języka n iem ieckiego. Trzeba było  
to tolerow ać i tak organizow ać pracę, aby dzieci przez ca ły  czas pobytu  
w  szkole m ó w iły  po polsku. W ym agało  to od nauczycieli w iększego  w ysiłk u  
i sporych um iejętności dydaktycznych . Przedłużeniu  oddziaływ ania  w y ch o ­
w aw czego s łu ży ły  zajęcia pozalekcyjne, w  ram ach których  organizow ano chó­
ry, zespoły  recytatorsk ie i taneczne. P rzygotow yw ały  one program y a rtystycz ­
ne  na uroczystości szkolne (choinka, św ięto  pieśni, zakończen ie roku itp.). Do 
zespołów  należała także m łodzież w  w iek u  pozaszkolnym , uczęszczająca na
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k ursy języka polskiego. W p ływ  na proces repolonizacji dzieci i m łodzieży  
m ia ły  w ycieczk i i akcja letn ia  (dziecince, półkolonie, ko lon ie i obozy) 27.

W m iarę zasiedlania w ojew ód ztw a olsztyńskiego, do w ielu  w s i m azur­
sk ich  i w arm ińsk ich  n a p ły w a li przesiedleńcy i repatrianci. Do sizkół coraz 
liczniej trafia ły  dzieci osadników , które obcując przez kilka godzin  dziennie  
z M azuram i czy W arm iakam i, rozm aw iały  z  n im i po polsku, doskonaliły  ich  
język, n a w ią zy w a ły  stosunki koleżeństw a i przyjaźni. Lecz n a p ły w  osadników, 
szczególnie z d aw nego pogranicza polsko-n iem ieck iego, n ierzadko w p ły w a ł też 
niekonzystnie na atm osferę w ych ow aw czą  w  szkole. M iędzy uczniam i docho­
dziło do zatargów , a naw et konflik tów , w y zw a la ły  się w te d y  emocjp, padały  
obraźliw e ep itety . N ieporozum ienia i zatargi m iędzy  m łodzieżą, jeżeli zd ecy ­
dow anie  i  w  porę n ie  przeciw staw ił się im  nauczyciel, szybko przeradzały się  
w  otw arte konflik ty , w  które angażow ali się dorośli. Ż yjący  obok siebie auto ­
chtoni (Mazurzy, W arm iacy), przesied leńcy  i repatrianci n iew ie le  w iedzie li  
o sobie. O ceniali się  na podstaw ie różnic język ow ych  i zw yczajów , obrzędów, 
w yzn an ia  (w przypadku M azurów) i ku ltury  życia  codziennego. B y ły  to oceny  
uproszczone, krzyw dzące zarówno ludność rodzimą, jak i repatriantów . D zieci 
przenosiły  je n a  grunt szkolny, próbując u nauczyciela  szukać aprobaty i po­
parcia dla sw ych  poczynań. Z decydow ana w iększość nauczycieli p rzeciw sta ­
w ia ła  się  w szelk im  próbom jątrzeń, podejm ow ała  w  m iarę sw oich  m ożliw ości  
pracę w yjaśn iającą z dziećm i, a następn ie  z  dorosłymi.

Sytuacja  ludnościow a w  Olsiztyńskiem ksiztałtowała s ię  różnie w  poszcze­
gólnych  pow iatach, a naw et w siach. W iele  w s i  zasied lili w  całości przesied leń ­
cy  lub repatrianci tw orząc jednorodne środowiska. W  takich  przypadkach  
nauczanie i w ych ow an ie  koncentrow ało  się  na w yrów n an iu  braków  w  w iad o ­
m ościach uczniów  i na przyspieszaniu procesów  adaptacyjnych do now ej sp o ­
łeczności przez pełn iejsze poznanie geografii, h istorii i k u ltu ry  ziem  od zysk a ­
nych, a szczególn ie regionu. C elem  nauczania i w ych ow an ia  ibyło w yrob ien ie  
u m łodzieży  przeświadczenia, że nasiz pow rót na te  ziem ie  n ie  by ł sprawą  
przypadku, ale praw idłow ością  dziejową. Tej nadrzędnej idei został podpo­
rządkow any także proces w ychow ania . Środow iska jednorodne nie s tan ow iły  
jednak o sp ecyfice  regionu n aw et w  p ierw szych  latach  pow ojennych, jako 
że  w ystęp ow ała  tu —  jak w cześn iej w spom niano —  m ozaika ludnościowa, 
a w ięc  dom inow ały  środow iska etnicznie m ieszane. W takich środow iskach  
praca ośw iatow a m usiała  być z konieczności w ie lokierunkow a.

W łaściw e organizow anie procesu dydaktycznego w  szkołach, do których  
uczęszczały dizieci z różnych grup regionalnych, w ym agało  dużych u m ie ję t ­
ności pedagogicznych. Znalazła się  tam  bow iem  m łodzież ze szkół n iem iec ­
kich, litew sk ich , białoruskich, ukraińsk ich  oraz pew na grupa uczniów  obję­
tych  ta jnym  nauczaniem . U czn iow ie ci m ie li w ięc  różne przygotow anie ogólne, 
w iększość z nich n ie  uczyła  się  h istorii i geografii Polski. Także znajomość  
języka polskiego pozostaw iała w ie le  do życzenia. P racę dydaktyczną tnzeba 
było zaczynać od kursu w yrów naw czego . Ten w ydłuża ł się  w  czasie, poniew aż  
do szkół ciągle zgłaszali się n o w i uczniow ie. W szkołach  z w iększą liczbą re ­
p atr iantów  lub autochtonów  konieczne b y ły  dodatkow e zajęcia z języka po l­
skiego. N auczycie le  podejm ow ali je iz w łasnej in icjatyw y, n ie  czekając na za ­
lecen ia  w ładz 2S.

27 T . F i l ip k o w s k i ,  D z ia ła ln o ś ć  r e p o lo n iz a c y jn a  s z k o ły  n a  W a r m i i  i  M a z u ra c h ,  D z ie je  N a j ­
n o w sz e , 1974, n r  2, ss. 117—133.

28 Ib id e m .
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P raw ie  rów nocześn ie ze szkoln ictw em  p od staw ow ym  przystąpiono do od ­
b u d ow y  szkół średnich, jako że zapotrzebow anie społeczne na n ie  było  rów nie  
duże. D źw igające  się z ruin państw o potrzebow ało kadr ze średnim  i w yższym  
w ykszta łcen iem , a d o tk liw y  ich  brak odczuw ano najbardziej na ziem iach od ­
zyskanych. W czesne o tw ieran ie  szkół średnich leżało  w  in teresie  i w ład z sa ­
m orządow ych, i ogółu  rodziców, b ow iem  p laców ki te  podejm ując pracę dydak ­
tyczn o-w ychow aw czą  z  m łodzieżą, sta w a ły  się  jednocześn ie zalążkiem  życia  
kulturalnego w  środow isku. P rzy  szkołach zakładano biblioteki, p ow staw ały  
am atorskie zespoły  chóralne i dram atyczne, które w y s tęp o w a ły  przed publicz­
nością złożoną z m łodzieży  i dorosłych. Istnien ie tego typu  p laców ek  nadaw ało  
w yższą rangę m iastu, zachęcało  do osiedlania się  w  nim . O rganizow anie szkół 
uzależnione było  od n a p ły w u  nauczycieli z w yższym  w ykształcen iem .

W czerw cu 1945 r. otw arto  p ierw sze polsk ie g im nazjum  ogólnokształcące  
w  Olsztynie. N astępne tego typu  p laców ki zaczęto zakładać w  m iastach  p o ­
w iatow ych . W  latach  1945— 1947 zorganizow ano w  O lsztyńsk iem  17 g im na ­
zjów  ogólnokształcących , w  których uczyło się  2688 osób (grudzień 1947). Tę 
form ę kształcenia  starano się  udostępnić m łodz ieży  chłopskiej i robotniczej. 
W tym  celu  utw orzono fundusz stypend ialny, organizow ano k lasy  w stęp n e  
dla m łodzieży  bez ukończonej szko ły  podstaw ow ej i zakładano internaty

Ś rednie szkoły  ogólnokształcące rów n oleg le  z  edukacją m łodzieży  zajęły  
się  także nauczaniem  dorosłych. P rzy  g im nazjach  p ow staw ały , z in ic ja tyw y  
nauczycieli lub  lokalnych  w ładz, kursy, na których  w ie le  osób już pracują­
cych uzupełn iało  w y k sz ta łcen ie  i podnosiło  kw alifikacje. Tą form ą dokształca­
nia w  roku szkoln ym  1945/1946 objęto 1400 osób. W  latach  następnych w zro ­
sła liczba kursów  a także słuchaczy. K ursy  o  dużej liczbie słuchaczy prze­
kształcono w  szkoły  dla dorosłych. N ajw cześn ie j p ow sta ły  one w  Olsztynie, 
M rągow ie i  Szczytn ie. B y ły  to gim nazja  i licea  ogólnokształcące dla dorosłych  
i m ia ły  one status szkół p aństw ow ych . W  innych  m iastach  gim nazja dla do­
rosłych  prow adziły  organizacje społeczne np. Zw iązek  N auczycielstw a P o l­
skiego, T ow arzystw o U n iw ersy tetu  R obotniczego czy Zw iązek Sam opom ocy  
Chłopskiej. N auka w  ty ch  szkołach  by ła  częściow o odpłatna !0.

Szkoln ictw o zaw od ow e rozw ijało się  znacznie w o ln iej  n iż  ogólnokształcą ­
ce. N ie  dysponow ało  ono potrzebną licźbą bu d ynk ów  i w arsztatów  szkolnych, 
poniew aż w ła d ze  n iem ieck ie  n ie  rozw in ęły  tu uprzednio kształcenia  na po­
trzeby przem ysłu , a jedynie  w  zakresie gospodarstw a dom ow ego, handlu, 
usług i rolnictw a. N ie  m iało ono też g łębszych  tradycji w  polskim  system ie  
ośw iatow ym . W  opin ii publicznej c iągle u trzym yw ało  s ię  jeszcze p rześw iad ­
czenie o  m niejszej w artości w ykszta łcen ia  zaw odow ego w  porów naniu z ogó l­
nokształcącym . Czynniki te  w  znacznej m ierze zac iąży ły  na w arunkach  startu  
szkoln ictw a zaw odow ego na W arm ii i Mazurach. P oczątk i jego datują się  od 
w rześn ia  1945 r., k ied y  to  otw arto w  O lsztyn ie  G im nazjum  i  L iceum  H andlo­
w e  oraz G im nazjum  i L iceum  K om unikacyjne. S zyb szy  rozwój szkoln ictw a  
zaw odow ego n astąp ił w  latach 1947— 1949 i zw iązany  b y ł z  realizacją zadań  
nakreślonych  w  p lanie trzyletnim . S iecią szkół zaw odow ych  objęto w ów czas  
w szystk ie  m iasta i m iasteczka w  w o jew ó d ztw ie  olsztyńskim . Tw orzono w  n ich  
publiczne średnie szko ły  zaw odow e, które kształcąc uczniów  już pracujących,

29 W A P O , II-91-2/2. P r o to k o ły  z  p o s ie d z e ń  p le n a r n y c h  O ls z ty ń s k ie j  W o je w ó d z k ie j  R a d y  
N a ro d o w e j  z 29 X I 1946 i 8 IX  1947.

30 W A PO , 11-287-80. S z k o ln ic tw o  d la  p r a c u j ą c y c h  w  r o k u  s z k o ln y m  1947/1948.

— Komunikaty
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szybciej przyczyniały  się do zw ięk szen ia  liczb y  potrzebnych gospodarce robot­
n ików  k w alifikow anych .

W e w rześn iu  1947 r. istn iało w  O lsztyńsk iem  18 publicznych  średnich  
szkół zaw od ow ych  z 1669 uczniam i oraz 7 g im nazjów  zaw od ow ych  z 1126 ucz­
niami. W następnych  latach  liczba szkół zaw od ow ych  w zrosła  do 24, a liczba  
uczniów  do 2920. W 1949 r. szko ły  zaw od ow e w yodrębn iono  z resortu ośw iaty, 
przekazano je pow ołanem u w ów czas C entralnem u U rzędow i Szkolenia  Z aw o­
d ow ego S1.

N a  W arm ii i  M azurach, w  regionie typow o rolniczym , w ażną rolę sp e ł­
n ia ła  ośw iata  rolnicza. R egion  ten  zasied lała  ludność przybyła  z daw nych  
w ojew ód ztw  w schodnich  i  centralnych , n ie  w yróżniająca się  w ysok im  pozio­
m em  kultury rolnej. Spotykała  się  ona tutaj z odm iennym i w arunkam i f izjo ­
graficznym i i k lim atycznym i. Ponadto na teren ie tym  pow staw ało  w ie le  go s ­
podarstw  p aństw ow ych , które potrzebow ały  kadr z n iższym  i średnim  przygo ­
tow an iem  rolniczym . Przesłanki te  w y ty c z y ły  k ierunki rozw oju  ośw ia ty  ro l­
niczej.

W  m aju  1945 r. pow ołano w  Urzędzie W ojew ódzkim  w  O lsztynie W ydział  
O św iaty  R olniczej, zajm ujący się  n iższym  i  średnim  szkoln ictw em  rolniczym . 
W  ram ach p ierw szego ty p u  organizow ano d w u letn ie  gm inne i podstaw ow e  
szkoły  rolnicze. Zakładano także szkoły  średnie —  gim nazja  gospodarstw a  
w iejsk iego, ro ln iczo-hodow łane, ogrodnicze i  rybackie. Do 1949 r. pow stało  
9 szkół średnich  i 51 n iższych  szkół rolniczych z lokalizow anych  w  p on iem iec­
k ich  m ajątkach. K orzysta ły  one z resztek ocalałego m ienia, natom iast in w en ­
tarz ż y w y  otrzym ały  z dostaw  UNRRA.

W  ram ach szeroko rozum ianej o św ia ty  zaw odow ej m ieśc iły  się  także za ­
k łady  kształcenia nauczycieli. O dbudowujące się po w ojn ie  sizkolnictwo po l­
sk ie  odczuw ało p ow ażny brak kadry pedagogicznej. S traty  ludzkie spow odo­
w a n e  w ojn ą  starano się uzupełn iać organizując k ilkum iesięczne kursy peda­
gogiczne dla osób, które n ie  m ia ły  pełnego średniego w ykszta łcen ia , a w y ra ­
z iły  chęć podjęcia pracy ośw iatow ej z  m łodzieżą. Tw orzono także licea p ed a ­
gogiczne i licea w ych ow aw czyń  przedszkoli. D okształcanie kursow e stanow iło  
jedynie  doraźny środek zastępczy. P odstaw ow ą form ą kształcenia  nauczycieli 
dla szkół podstaw ow ych  b y ły  licea  pedagogiczne. P ierw szą tego typu  p laców ­
kę uruchomiono w e  w rześn iu  1945 r. w  O lsztynie. N astępne p ow sta ły  w  G i­
życku  i  M orągu. P rzy  szkołach założono in tern aty  i zapew niono uczniom  p o ­
m oc m aterialną. Przyciągało  to m łodzież w iejską, w  tym  także mazurską  
i w arm ińską. W  latach 1945— 1948 pow stało  łącznie 6 liceów  pedagogicznych. 
Początkow o przyjm ow ano do n ich  ab so lw en tów  g im nazjów  ogólnokształcą ­
cych  i  w  ciągu trzech lat przygotow yw ano ich  do zaw odu nauczycielskiego. 
W  1948 r. w  liceach  pedagogicznych  w prow adzono czteroletni okres nauczania  
opierając go na podbudow ie program ow ej siedm ioletniej szkoły  podstaw ow ej. 
P ierw si abso lw enci w  liczbie 42 opuścili licea  pedagogiczne w  1948 r. W  la ­
tach n astępnych  podw oiły  się, a naw et potroiły  liczb y  absolw entów , z  których  
w iększość podejm ow ała  pracę w  szkołach podstaw ow ych  na W arm ii i  M a­
zurach ss.

C harakteryzując szkoln ictw o średnie na leży  pam iętać rów nież o k szta łce ­
niu  artystycznym . Już w  1945 r. założono w  O lsztynie niższą i średnią szkoły

31 D z ie n n ik  U s ta w  1949, n r  7, poz. 43; W A P O , II-91-2/31. P r o to k ó ł  z p o s ie d z e n ia  K o m is j i  
K u l tu ra ln o -O ś w ia to w e j  O W R N  z 23 I I I  1949 r .

32 R o c z n ik  S ta ty s ty c z n y  S z k o ln ic tw a  1944/1945 — 1966/1967, GU S, W a rs z a w a  1967, ss. 297—301.
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m uzyczne. Z organizow ał je  M irosław  D ąbrow ski, k tóry  do p racy  p edagogicz ­
nej pozyskał k ilk u  m uzyków  osiad łych  w  ty m  m ieście. W krótce przystąpiono  
do zakładania ogn isk  m uzycznych  w  G iżycku, L idzbarku i Szczytn ie. D a ły  one  
początek n iż sz y m  szkołom  m uzycznym  w  ty ch  m iastach.

P roces kszta łcen ia  w  szkole  średniej w ob ec dużego zróżnicow ania  w iek u  
i  poziom u um ysłow ego  oraz braku podręczników  i  p om ocy n au k ow ych  był 
n iezw y k le  trudny. Tu, podobnie jak w  szko ln ictw ie  podstaw ow ym , trzeba  
było  organizow ać rów n ież  dod atk ow e zajęcia z  języka po lsk iego  i łacińsk iego, 
w y ró w n y w a ć poziom  w iadom ości i  z  innych  przedm iotów . Jeszcze bardziej 
złożonym  problem em , za leżn ym  od w ie lu  czynn ików , w ła śc iw y m  pow ojennej  
rzeczyw istości, by ło  w y ch o w a n ie  ideow o-polityczne. Do szkół średnich  trafiało  
w ów czas sporo m łodz ieży  przerośniętej w iek iem , która w  ostatn ich  latach  
w ojn y  brała udzia ł w  w a lce  zbrojnej z  okupantem  hitlerow sk im . N iektórzy  
z  ty ch  m łodych  ludzi n a leże li  np. do A rm ii K rajow ej, in n i do podziem nego  
harcerstw a. W ynieśli stam tąd  p ew n e  dośw iadczenia  w  p osług iw aniu  s ię  bro­
nią oraz uczucie zaw odu z  pow odu  n ie  spełn ionych  m łodzieńczych  ideałów . 
M ieli em ocjonalny  stosunek  do w ie lu  zagadnień. Id ea ły  w ych ow aw cze, g ło ­
szone przez szko łę  u w aża li za m ało rom antyczne i  przyziem ne. N ie  traktow ali 
ich  w ięc  serio.

P o d sta w o w e k ieru n k i p racy id eow o-w ych ow aw czej zosta ły  zarysow ane  
na w spom nianym  już zjeździe ośw ia tow ym  w  Łodzi. P rzyję to  w ów czas, że  
g łó w n y m  celem  p racy z  m łodzieżą będzie w y c h o w a n ie  d la dem okracji. 
W praw dzie n ie  precyzow ano śc iśle  tego  pojęcia, a le  w  odczuciu  nauczyciel­
stw a w iązało  się  ono z  patriotyzm em , w olnością , spraw iedliw ością  społeczną  
i p o s tę p e m a*. Jed n ym  z  pod staw ow ych  e lem en tó w  w y ch ow an ia  m łodzieży  
m iało być w y ch o w a n ie  przez pracę, rozum iano ją jako pracę organiczną, pro­
w adzoną na rzecz szkoły, lokalnego  środow iska, regionu i kraju. W  nauczaniu  
i w ych ow an iu  m łodzieży  zaczęto szerzej popularyzow ać id ee  n ow ego  ustroju  
społeczno-politycznego, potocznie określanego m ianem  dem okracji ludow ej. 
Zasady ustrojow e poznaw ali uczn iow ie na lekcjach  nauki o P olsce i św iecie  
współczesnym . Propagatorem  n ow ych  idei na gruncie szkolnym  b y ły  organi­
zacje m łodzieżow e, przede w szystk im  Zw iązek W alki M łodych i  Organizacja  
M łodzieży T ow arzystw a U n iw ersy tetu  Robotniozego, a po 1948 r. —  Zw iązek  
M łodzieży Polsk iej. N ajliczn iejsza  m łodzieżow a organizacja —  Zw iązek  Har­
cerstw a P olsk iego  w łą czy ł s ię  czynnie w  działalność szkoły  na rzecz upo­
w szechniania w ied zy  o przeszłości W armii i  Mazur w  pow iązaniu  z dziejam i 
innych  reg ionów  ziem  odzyskanych. E lem entam i w ied zy  o regionie nasycono  
takie przedm ioty jak geografia, h istoria, język polsk i (gwary, literatura ludo ­
wa, śp iew  i  rysunki). Folklor m uzyczny  i s ło w n y  M azurów lub W arm iaków  
trafił do program ów  am atorskich zespołów  artystycznych  i za ich  pośrednic­
tw em  przysw ajano go ludności n a p ły w o w e j84.

R ów n oleg le  z  kszta łcen iem  na szczeblach p odstaw ow ym  i średnim  n a le ­
żało rozw ijać szkoln ictw o w yższe. Podjęto tak ie  próby już w  1945 r., k iedy  
to decyzją pełnom ocnika rządu na okręg m azurski utw orzono w  O lsztynie  
A kadem ię Adm inistracyjną, przem ianow aną w krótce na W yższą Szkołę P ra w ­
no-Ekonomiczną. Jednak z  braku w łasn ej kadry naukow ej n ie  uzyskała  ona 
statusu szkoły  akadem ickiej i  została w krótce podporządkowana U n iw ersy te -

33 O. W y c ec h ,  P o d s ta w y  p r a c y  s p o łe c z n o - w y c h o w a w c z e j  s z k o ły ,  W a rs z a w a  1946.
34 W A P O , 11-267-66. P l a n  p r a c y  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w c z e j  P a ń s tw o w e g o  G im n a z ju m  

W I ła w ie  n a  r o k  1947/1948.
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tow i im. M ikołaja K opernika w  Toruniu; funkcjonow ała  jako Studium  A dm i-  
nistracyjno-P raw ne tej uczelni. Zabiegano o u tw orzen ie w  O lsztynie uczelni 
o charakterze rolniczym. P ow stała  ona w  1950 r. jako W yższa Szkoła R oln i­
cza. Jej rozbudowa i u m ocnienie nastąpiło w  latach sześćdziesiątych.

Praca ośw iatow a w  O lsztyńskiem  nie ograniczała się  do dzieci i m łodz ie ­
ży, m iała szerszy w ym iar społeczny. O ddziaływ aniem  ośw iatow o-kultura lnym  
obejm ow ano także dorosłych. Przyjęto  w ów czas, że podstaw ow ym i form am i 
pracy ośw iatow ej wśród dorosłych będą kursy n auk i języka polskiego i w ie ­
dzy o Polsce, szkoły  w ieczorow e, u n iw ersy tety  lu d ow e i pow szechne, zespoły  
artystyczne, św ie tlicow e oraz czyteln ictw o polskiej książki. N ajbardziej m aso ­
w ą formą dokształcania ludności rodzim ej b y ły  kursy repolonizacyjne. P om a­
g a ły  on e opanow ać język polski, którego znajom ość była niezbędna do p od ję ­
cia pracy zaw odow ej lub edukacji, k rzew iły  w ied zę o Polsce, w yjaśn ia ły  zasa ­
d y  now ego ustroju politycznego i k ierunki dokonyw anych  przem ian spo łecz­
no-gospodarczych. W latach 1945— 1950 kursy nauki języka polsk iego ukoń ­
czyło 16 089 W arm iaków  i M azurów З Б .

Bardziej pogłębioną pracę id eow o-w ych ow aw czą  prow adziły  dw a u n iw er ­
sy te ty  ludow e, oparte na wizorach duńskich, przeznaczone g łów n ie  dla m ło ­
dzieży m azurskiej i w arm ińskiej. P ierw szy  znajdow ał się  w  Rudziskach Pa-  
sym skich  koło Szczytna i k ierow ał n im  K arol M ałłek. D rugi zaś założył dzia­
łacz w arm iński, Jan B oenigk, w  Jurkow ym  M łyn ie koło Morąga. Przez p la ­
ców ki te  przeszło w  latach 1945— 1950 około 600 osób o różnym  stopniu w y ­
kształcenia i stan ie św iadom ości narodow ej, poczynając od  niem ieckiej, po­
przez rodzimą m azurską, aż po 'zdecydowanie polską. W ychow ankow ie  u n i­
w ersy te tów  ludow ych  p rzygotow yw ani b y li z m yślą  o dalszej edukacji, bądź  
jako pracow nicy administracji, k u ltury  i spó łd z ie lczośc iJt.

Praca z ludnością rodzim ą była  jednym  z aspektów  działalności o św iato ­
w ej  wśród dorosłych. Dużo uw ag i pośw ięcano także ludności nap ływ ow ej, 
której stw arzano m ożliw ości uzupełn ien ia  w ykształcen ia . Z m yślą  o niej tw o ­
rzono kursy  nauczania początkow ego w  zakresie szko ły  pow szechnej, szkoły  
w ieczorow e, p od staw ow e i średnie. Najszenzej zakrojoną akcją ośw iatow ą  
wśród dorosłych była w alk a  z analfabetyzm em , przeprowadzona w  latach  
1949— 1951. W akcji lik w id acji analfabetyzm u w  w ojew ód ztw ie  o lsztyńsk im  
brało udział 2402 nauczycieli zaw od ow ych  i 689 społecznych  (m łodzieży, stu ­
dentów , pracow ników  różnych izawodów). D zięk i ofiarności i dydaktycznym  
zabiegom  nauczycieli zaw odow ych  i społecznych  26 728 osób n auczyło  się czy ­
tać i pisać 87.

Szkoła na w si o lsztyńskiej w  pierw szych  latach  p ow ojennych  starała się 
spełniać jak najlepiej pow ierzone jej zadania rozw ijania życia kulturalnego  
w  tym  środow isku. P rzy szkołach p ow staw ały  biblioteki, św ie tlice, am ator­
sk ie zespoły teatralne i  śp iew acze, rodził się  społeczny ruch kulturalny. O rga­
nizatoram i tego ruchu b y li z regu ły  nauczyciele, k tórym  z pomocą zaczął 
przychodzić Zw iązek Sam opom ocy C hłopskiej oraz organizacje m łodzieżow e. 
U tw orzony w  1946 r. w  O lsztynie Oddział Tow arzystw a Teatru i M uzyki L u ­
dow ej s łu ży ł radą w  doborze repertuaru i instruktażem  m etodycznym . Do  
ożyw ien ia  społecznego ruchu kulturalnego przyczyn iły  się z lo ty  św ietlicow e,

35 W A P O , II-91-52/3. O ś w ia ta  d o ro s ły c h  w  l a t a c h  1945—1952.
36 T . F i l ip k o w s k i ,  O ś w ia ta  na  W a rm ii  i  M a z u ra c h ,  ss. 187—196.
37 W A PO , II-91-52/3. O s ią g n ię c ia  w o je w ó d z tw a  o lsz ty ń s k ie g o  n a  o d c in k u  w a lk i  z a n a l f a ­

b e ty z m e m .
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organizow ane w  latach 1946— 1949 w  ram ach tizw. „G odów w io se n n y ch ”, które  
pom yślane b y ły  jako doroczne św ięto  m łodości. Sk ładało  się  n a  n ie  w ie le  
im prez kultura lnych  (m uzycznych, teatralnych, recytatorskich), m ających  na 
celu spopularyzow anie folkloru w arm ińsk iego  wśród osadników  i ukazania  
jego polskich t r a d y c j iss.

W 1948 r. przeprowadzono zm iany  w  system ie  organizacji sizkolnictwa  
w  Polsce. Z reform ow ano pod w zg lęd em  organizacyjnym  i program ow ym  
szkoln ictw o podstaw ow e i średnie, ostało się jedynie  w yższe. B y ła  to druga  
reform a szkolna w  P olsce Ludow ej. Zakładała ona, iż przebudow ie struktury  
organizacyjnej szkoln ictw a tow arzyszyć będą 'zmiany w  program ach naucza­
nia i w ych ow an ia , które zostaną siln iej zw iązane z ideologią socjalistyczną  
i przebudową system u społeczno-gospodarczego.

Pracę ośw ia tow ą  na ziem iach odzyskanych  w  tym  także na W arm ii i M a­
zurach podporządkowano n o w y m  zadaniom. W  polityce ośw iatow ej na plan  
pierw szy  w ysun ięto  upow szechnien ie  siedm ioletn iej szkoły  podstaw ow ej i roz­
budow ę sizkolnictwa zaw odow ego. P rzystąpiono także do szeroko zakrojonej  
akcji w a lk i z analfabetyzm em . W ypełn iało  to bez reszty czas pedagogów .

Lata 1945— 1949 to okres odbudow y szkoln ictw a polskiego na W arm ii 
i Mazurach. Przed ośw iatą  stan ę ły  w ted y  zadania polegające n a  repolonizacji 
m łodzieży  rodzim ej, upow szechnianiu  w ied zy  o regionie, zacieraniu różnic  
ku ltu row ych  i językow ych  w  celu  przyspieszenia  procesów  adaptacyjnych  
osadników , tw orzenia przesłanek in tegracji osiadłych  tu grup oraz budzenia  
lokalnego patr iotyzm u, w yrażającego się  w iązan iem  sw oich  losów  osobistych  
z  tą ziem ią. B y ły  to czynnik i, które w yróżn ia ły  pracę ośw ia to w o -w y ch o w a w ­
czą w  ty m  reg ion ie  i stan ow iły  o jej specyfice.

W IE D E R A U F N A H M E  D E R  P O L N IS C H E N  B IL D U N G S T Ä T IG K E IT  
IN  E R M L A N D  U N D  M A S U R E N  N A C H  1945

Z u s a m m e n f a s s u n g

D ie  w e n ig e n  p r iv a t e n ,  p o ln is c h e n  S c h u le n ,  B ib l io th e k e n  u n d  K lu b s  in  E r m la n d  u n d  
M a su re n ,  d ie  i n  d e n  Z w is c h e n k r i e g s j a h re n  t ä t i g  w a r e n ,  w u r d e n  im  A u g u s t  1939 d u r c h  d ie  
D e u ts c h e n  g e s c h lo s s e n .  L e h r e r  u n d  a u f  d e m  K u l t u r -  u n d  B i ld u n g s g e b ie t  A k t iv e  w u r d e n  v e r ­
h a f t e t  u n d  i n  K o n z e n t r a t io n s la g e r  g e s c h ic k t .

1945 w u r d e  d ie  p o ln is c h e  B i ld u n g s a r b e i t  a u f  d ie s e m  G e b ie t,  n a c h  ih r e r  A n g l ie d e ru n g  
a n  P o le n ,  w ie d e ra u f g e n o m m e n .  A b  A p r i l  d e s se lb e n  J a h r e s  w u r d e n  G r u n d -  u n d  O b e r s c h u le n  
e rö f f n e t ,  e s  e n t s t a n d e n  K in d e r g ä r te n  so w ie  F o r tb i ld u n g s k u r s e  f ü r  K in d e r  d e r  e in h e im is c h e n  
B e v ö lk e ru n g  u n d  a u c h  d e r  A n s ie d le r ,  d ie  im m e r  h ä u f ig e r  a u s  d e n  O s tg e b ie te n  u n d  d e n  b e ­
n a c h b a r t e n  W o je w o d s c h a f te n  k a m e n .  D ie  e r s t e n  S c h u le n  u n d  K in d e r g ä r te n  e n ts t a n d e n  m e is ­
t e n s  s p o n ta n  in  d e n  O r te n ,  i n  d e n e n  e in e  g r ö s s e r e  A n z a h l  d e r  e r m lä n d i s c h e n  o d e r  m a s u ­
r is c h e  B e v ö lk e ru n g  w o h n te  u n d  w o  e in  L e h r e r  h in k a m .  L o k a lb e h ö r d e n ,  s o fe r n  s ie  s c h o n  
t ä t i g  w a r e n ,  e r t e i l t e n  H ilfe .  D ie  A n fä n g e  d e r  B i ld u n g s a r b e i t  a u f  d ie s e m  G e b ie t  w a r e n  s e h r  
e r s c h w e r t ,  v ie le  S c h u lg e b ä u d e  w a r e n  d u r c h  d e n  K r i e g  z e r s tö r t ,  e s  g a b  k e in e  S c h u le in r ic h -  
tu n g e n ,  L e h r m i t te l ,  S c h u lb ü c h e r  u n d  S c h re ib z e u g .  D ie  L e h r e r ,  u n t e r s tü t z t  d u r c h  E l te r n  u n d  
S c h ü le r ,  ü b e r w a n d e n  d ie  S c h w ie r ig k e ite n ,  r i c h t e t e n  S c h u le n ,  K i n d e r g ä r te n  u n d  W a is e n h ä u s e r  
f ü r  K r ie g s w a is e n  e in .

V o n  A p r i l  b is  D e z e m b e r  1945 e n t s t a n d e n  248 G ru n d s c h u le n ,  65 K i n d e rg ä r te n ,  10 O b e r ­
s c h u le n ,  7 B e r u fs s c h u le n ,  1 K u n s t s c h u le  so w ie  e in e  H o c h s c h u le .  25 T a u s e n d  K in d e r  u n d  J u ­
g e n d lic h e  w u r d e n  u n t e r r i c h t e t ,  i h r e  Z a h l  n a h m  la u f e n d  zu  in fo lg e  d e r  A n s ie d lu n g sp ro ze sse .

38 T . B ie rk o w s k i,  S p o łe c z n y  r u c h  k u l t u r a l n o - o ś w ia t o w y  n a  W a rm ii  i M a z u ra c h  (1945— 
1070), B y d g o sz c z —O ls z ty n  1980, ss . 80—86.
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A n  d e n  S c h u le n  w u r d e n  K u r s e  d e r  p o ln is c h e n  S p r a c h e  u n d  K e n n tn is s e  ü b e r  P o le n ,  
i h r e r  G e s c h ic h te  u n d  K u l tu r  e in g e r ic h te t .  M a n  n a n n te  s ie  R e p o lo n is ie ru n g s k u r s e ,  d ie s e lb e n  
w a r e n  f ü r  d ie  e in h e im is c h e  J u g e n d  g e d a c h t ,  d ie  z u r  H i t le r z e i t  e rz o g e n  n u r  s c h w a c h  o d e r  
a u c h  g a r  n i c h t  d ie  p o ln isc h e  S p r a c h e  b e h e r r s c h te .

F ü r  d ie  e r m lä n d is c h -m a s u r i s c h e  J u g e n d  w u r d e n  z w e i V o lk s u n iv e r s i tä te n  m i t  I n t e r n a t  
e in g e r ic h te t ,  n a c h  d ä n is c h e m  M u s te r .  S ie  b e re i te t e n  i h r e  Z ö g l in g e  z u r  w e i te r e n  A u s b i ld u n g  
b e z ie h u n g s w e ise  B e r u f s a r b e i t  v o r ,  h a u p ts ä c h l i c h  a u f  d e m  L a n d e .

A n  d e n  S c h u le n  r ic h t e t e  m a n  B ib l io th e k e n  e in ,  d ie  d e r  g a n z en ,  l o k a le n  G e m e in s c h a f t  
d ie n te n .  E s e n t s t a n d e n  a u c h  K lu b s  u n d  T a n z -  u n d  G e s a n g s g ru p p e n ,  d ie  d e n  A n fa n g  e in e r  g e ­
s e l l s c h a f t l i c h - k u l tu r e l l e n  B e w e g u n g  d a rs te l l te n .

D ie  Z a h l  d e r  L e h r -  u n d  B i ld u n g s a n s ta l te n  e r w e i t e r t e  s ic h  s tä n d ig ,  im  O k to b e r  1947 g ab  
es  a u f  d ie se m  G e b ie t  897 G r u n d s c h u le n ,  in  d e n e n  75 T a u s e n d  K in d e r  u n t e r r i c h t e t  w u rd e n ,  
15 O b e r s c h u le n  m i t  4586 S c h ü le rn ,  20 B e r u fs s c h u le n  m i t  4 T a u s e n d  S c h ü le r n  so w ie  e in e  H o c h ­
s c h u le  m i t  420 S tu d e n te n .

D e r  w e i te r e  A u s b a u  d e s  S c h u lw e s e n s  w a r  v e rb u n d e n  m i t  e in e r  V e rb e s se ru n g  s e in e r  
S t r u k t u r ,  d ie  d e n  A n f o r d e ru n g e n  d e r  W ir t s c h a f t  u n d  Z iv il is a t io n  d ie s e r  G e b ie te  R e c h n u n g  
t r a g e n  m u ss te .  D ie sem  Z ie l s o l l te n  d ie  n e u e n  U n te r r i c h t s p ro g r a m m e ,  i n  d e n e n  d a s  W issen  
ü b e r  d ie se  R e g io n  s t a r k  b e r ü c k s i c h t ig t  w u r d e ,  d ie n e n .  D ie  K e n n tn is s e  d e r  V e r g a n g e n h e i t  
u n d  i h r e r  V e rb in d u n g e n  m i t  d e m  P o le n tu m  e n tw ic k e l te n  b e i  d e r  J u g e n d  d ie  U e b e rz e u g u n g ,  
d a s s  u n s e re  R ü c k k e h r  zu  d ie s e m  G e b ie t  k e in  Z u fa ll  w a r  s o n d e rn  e in e  h i s to r is c h e  G e s e tz m ä s ­
s ig k e i t .  D ie sem  ü b e rg e o r d n e te n  G e d a n k e n  w u r d e  d e r  g a n z e  E rz ie h u n g s p ro z e s s  u n te r g e o rd n e t .


